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S Z A Ł A S

Pismo Kręgu Harcerskiego LS – Drzewo Pokoju
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Witamy w kolejnym Szałasie,

Bieżący numer poświęcony jest kilku zagadnieniom. Znajdziecie w nim przypomnienie idei obozowych wart na tle akcji letniej Olpuch 08. W dziale „Z życia Kręgu” podjęta została natomiast próba refleksyjnego spojrzenia na wyniki harcerskiej pracy instruktorów, zwłaszcza w kontekście rozstań z harcerstwem.   

Redakcja pragnie również przybliżyć Czytelnikom tło historyczne nadchodzącego Święta Niepodległości. Przygotowane przez Laris Kalendarium poświęcone jest zarówno wydarzeniom roku 1918 jak i późniejszym losom tego najważniejszego święta państwowego. 
Przyjemnej lektury.    

Refleksje nad obozem
O wartach nocnych i dziennych

Na tegorocznym obozie warty dzienne były dość słabe, zajmowały się w dużej mierze robieniem podpisów na wartowni, rozmawianiem z innymi, czytaniem, książek, graniem na gitarze itd. Wartownicy często byli słabo, wpuszczali na teren obozu osoby nieproszone bez konsultacji z kadrą, nie salutowali, nie odsuwali szlabany kiedy ktoś przechodził lub przejeżdżał. Złożyło się jak sądzę na to kilka składników i wiele z nich leży po stronie mojej, oboźnego, instruktorów służbowych czy nawet usytuowania bramy. Jednak sądzę, że po części też pokutuje tu brak zrozumienia po co właściwie te warty wystawiamy (co zresztą potwierdziła jedna z wartowniczek w czasie rozmowy). Może część z Was widzi to ja jedna forowiczka: „warty dzienne to koszmar, siedzisz godzinę na jakimś pniaku i wstajesz jak ktoś wchodzi do obozu, a jak jest w mundurze to salutujesz. Ja jednak nie wystawiałabym ich gdyby uważała je za potrzebne.
Po pierwsze wartownik nocny czy dzienny chroni obozu przed intruzami. Powinien o każdej osobie wchodzącej bezprawnie na teren obozu natychmiast informować, a grzecznych turystów, rodziców czy leśniczych prosić o poczekanie na komendanta przy bramie. Osoba taka reprezentuje obóz przed wszystkimi, którzy się zbliżają powinna wyglądać więc ładnie- w pełnym umundurowaniu, siedzieć w wartowni a nie np. na ziemi dlatego też ważne jest by wartownik miał pełne, regulaminowe umundurowanie, a jeśli takiego nie ma trzeba zorganizować pożyczenie odpowiednich elementów. Ponieważ warta jest reprezentacją nie zgadzałam się na to by przy umundurowanym wartowniku kręciła się grupa nie umundurowanych osób, które zakłócają estetykę i powagę tej służby. Oczywiście nie mam nic przeciw temu by wartownik na warcie czytał, rozwiązywał krzyżówki, uczył się do biegu, przepisywał śpiewnik czy robił coś jeszcze innego jednak ważne jest by w tym samym czasie zachowywał czujność, by  każdej chwili być gotowym do działania- jeśli ktoś ma z tym kłopot powinien niestety skupić się na wpatrywaniu w prawą i lewą stronę drogi. 
Czyli, podsumowując, wartownik dzienny ma chronić, reprezentować i ułatwiać przejście/przejazd uczestnikom obozu. Jeśli chodzi o warty nocne to ogólnie moim zdaniem najważniejsze jest to aby chroniły obozu przed intruzami, chroniły honoru obozu w przypadku gdyby jacyś harcerze chcieli nas podchodzić i nie budziły swoim zachowaniem obozu. Realizację tych wszystkich celów utrudnia palenie latarek i głośne rozmowy. W tym roku jako debiutująca komendantka chciałam uchronić dzieciaki od niewyspania i zastanawiałam się nad zniesieniem wart lub ograniczeniem ich do minimum, nie brałam jednak pod uwagą podchodów i już wiem, że warty potrzebne są nie tylko ze względów bezpieczeństwa- choć przyznam, że kiedy budzą cię, bo ktoś (kto nie uprzedził wcześniej) podkradł się i jest na terenie obozu jest na tyle nieprzyjemne, że raczej nie myśli się o honorze tylko o bezpieczeństwie. Warty nocne często są zbyt słabe by obronić obóz samodzielnie gdyby ktoś chciał nas zabić, napaść czy okraść jednak sądzę, że w większości przypadków są w stanie usłyszeć coś i obudzić po cichu kadrę lub wszystkich krzycząc w niebo głosy. To dość ciekawe, bo poza momentami kryzysowymi snu kadry pilnują uczestnicy obozu jednak ktoś musi nie spać aby spać mógł ktoś i prowadzić zajęcia w ciągu dnia. Poza tym chyba niewiele rzeczy poza raportami wspomina się równie ciekawie jak warty.
Z życia Kręgu
i po co to wszystko było?

Zbiórki, biwaki, zloty, obozy. I tak przez rok, dwa, pięć, dziesięć, pięćdziesiąt lat. Każdy z nas, prędzej czy później, odwiesza mundur do szafy i wycofuje się z czynnych działań harcerskich. Bez różnicy jaką pełnił funkcje, jakie zdobył stopnie i sprawności. Myślę, że zbyt rzadko zdajemy sobie z tego sprawę. Powszechnie wiadomo jednak, że natura próżni nie zna. Koniec czegoś zwiastuje zawsze początek czegoś następnego. I to właśnie ten nowy, kształtujący się porządek, mniej lub bardziej zainfekowany swoim poprzednikiem, pyta się „i po co to wszystko było?”
Oczywiście w tym momencie chciałoby się odpowiedzieć, że harcerzem pozostaje się do końca życia. Harcerskie zasady nosi się przecież w sobie a nie w kieszeni munduru. Nie mogą zatem wraz z nim zostać zjedzone przez mole. Niestety obserwacje różnych zdarzeń ostatnich kilku lat dają solidną podstawę do sformułowania tezy wręcz odwrotnej.
Okazuje się bowiem, że kończące z harcerstwem osoby, w znacznym stopniu, porzucają również postawy jakie harcerstwo z sobą niesie. Na myśli mam nie tylko poważne decyzje życiowe natury moralnej i nie tylko moralnej, które z racji swej wagi najbardziej w oczy się rzucają, ale również drobne z pozoru wybory dokonywane w zwykłych sprawach codziennego życia. Harcerstwo powinno bowiem kształcić nie mistrzów gry w kostki czy znawców składu apteczki, lecz wytworzyć w młodym człowieku pewne pozytywne postawy, które nie zanikają wraz z ostatnią zbiórką. Trudno tu zasłaniać się nie do końca określonym terminem „postawa harcerska.” Myślę, że nie ma potrzeby definiowania tego zwrotu. Każdy, kto był harcerzem, potrafi intuicyjnie wyczuć co jest harcerskie, a co nie. Nieharcerskie wybory, dokonywane przez byłych harcerzy sprawiają wrażenie, że harcerstwo staje się coraz częściej jedynie niewygodnym pancerzem, z którego, wraz z wiekiem, w końcu człowiek się wyswobadza.

Nie ulega wątpliwości, że każda taka postawa byłego harcerza jest w pewnym sensie porażką jego przełożonych. Zastanawiając się jednak głębiej nad podłożem takiego stanu rzeczy nasuwają się na myśl dwa, niekoniecznie rozłączne, możliwe powody. Pierwszym są błędy w działaniu instruktorów. Drugim, daleko groźniejszym, jest niewydolność systemu harcerskiego w ogólności. Ciężko dywagować jest który element ma większy wpływ na taki stan rzeczy. Może nie ma to nawet większego sensu. Warto pamiętać jednak po co to wszystko było nie tylko po zakończeniu harcerskiej kariery.    

Kalendarium
11 listopada - Odzyskanie przez Polskę Niepodległości

W XVIII w. silna niegdyś Rzeczpospolita zaczęła się chylić ku upadkowi co doprowadziło do trzech rozbiorów Polski, ostatni trzeci rozbiór trwał od roku 1795, przez 123 lata, aż do 1918 roku kiedy to , 11 listopada, Rada Regencyjna (organ sprawujący władzę nad Królestwem Polskim) przekazała władzę nad wojskiem Józefowi Piłsudzkiemu, a w trzy dni później rozwiązała się, przekazując mu pełną władzę ustanawiając go Naczelnikiem Państwa. 16 listopada 1918 r. Piłsudski wysłał, datowaną na 11 listopada, depeszę do USA, Wielkiej Brytanii, Francji, Włoch i Niemiec informującą o powstaniu niepodległego państwa polskiego. Powstała II Rzeczpospolita.

 Tak właśnie jesienią 1918 roku Polska - jak się wówczas potocznie mówiło - "wybuchła". Jędrzej Moraczewski, świadek tamtych wydarzeń, pisał: "Niepodobna oddać tego upojenia, tego szału radości, jaki ludność polską w tym momencie ogarnął. Po 120 latach prysły kordony (...) Wolność! Niepodległość! Zjednoczenie! Własne państwo (...) Cztery pokolenia nadaremno na tę chwilę czekały, piąte doczekało". Polska "wybuchła" 11 listopada, ale były to dopiero początki niepodległego państwa. Wtedy u progu niepodległości, w zasięgu władzy polskiej znajdowały się ziemie byłego Królestwa Polskiego i Galicji - a i to nie wszystkie. Powstające państwo polskie nie było jeszcze w pełni zjednoczone, nie miało ustalonych granic, obejmowało obszar zaledwie około 140 tys. km², na których mieszkało około 14,5 mln ludności.

Dzień 11 listopada ustanowiono świętem państwowym po raz pierwszy dopiero w 1937 roku. Do czasu wybuchu II wojny światowej święto obchodzono tylko dwa razy – w roku 1937 i 1938. W latach 1939-44 podczas okupacji hitlerowskiej oraz w okresie od 1945 do 1989 roku, w czasie rządów komunistycznych obchodzenie święta 11 listopada było zakazane(wielokrotnie organizowane w całym kraju przez opozycję manifestacje patriotyczne były tego dnia brutalnie tłumione przez oddziały ZOMO, a ich uczestnicy aresztowani przez Służbę Bezpieczeństwa). Dopiero w roku 1989, ustawą Sejmu, przywrócono obchody tego święta, od tego roku Święto Niepodległości jest najważniejszym świętem państwowym a dzień 11 listopada jest dniem wolnym od pracy. Święto obchodzone jest w całym kraju lecz najważniejsze obchody odbywają się w Warszawie na placu Józefa Piłsudzkiego pod Grobem Nieznanego Żołnierza.

Odzyskanie niepodległości przez Polskę po 123 latach zaborów stanowi jedno z najważniejszych wydarzeń w dziejach państwa polskiego. Był to akt historyczny wprowadzający Polskę po długim okresie nieobecności do grona suwerennych państw. Położenie Polski, posiadany potencjał ekonomiczny oraz zasoby demograficzne czyniły nasz kraj ważnym partnerem w gronie państw europejskich, co miało szczególnie doniosłe znaczenie w kształtowaniu się nowoczesnego obrazu polskiego społeczeństwa. 11 listopada obchodzony był w II Rzeczpospolitej jako Święto Narodowe mające ogromne znaczenie dla milionów Polaków. Był jednocześnie wyrazem szacunku dla minionych pokoleń walczących o wolną Ojczyznę oraz nadziei przyszłych - myślących o jej rozwoju i potędze. Pamięć o tym dniu, pomimo niekorzystnych dla Polski następstw II wojny światowej, pozostała nadal w mentalności Polaków. Święto Niepodległości przetrwało w tradycji oraz świadomości narodu polskiego jako niezwykle doniosły akt historyczny.
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